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[ d o k o ń c z e n i e  )

Z d o b y ć *  R usi r. 1018. 101^.

i4 . P o  pierw szym  przem ijającym  bo
ju z Polaki i Bolesławem, W łodzim irz W  .el
k i w Kijowie panujący, wspomnieliśm y, sta
ra ł się pokoj z sąsiadami zachować. Z m ar
tw iony starzec nie swornością synów, u- 
wieziwszy jednego, właśnie Boleslawowego 
zięcia, z drugim  się ubijając, życie zakoń
czył (r. io * 5 .). Z a jego życia jeszcze, zdaje 
się spraw a zięciowa wm ięszała Bolesława 
nie obojętnie do Ruskich interesów . W y 
siany z córką Bolesława W ielkiego biskup 
K olbergski R ejnbern , opowiadał tam  gorli
wie Chrystusa. Nie to apostolstwo, ale pe- 
wniej hjprarchiczne porządki zatym  idące, 
były Rusinom  nieprzyjem ne. N arzucali im  
niegdy Niemcy A dalberta  m nicha na b isku
pa Ruskiego, tego Rusini wygnali. A gdy 
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W łodzim irz przyjmował gęste poselstwa 
(Z Rzytnu od Papieża, ( N e s to r )  Niemca 
1 ejnberna, (mogącego chcieć Ruskiego na 
miejsce opuszczonego biskupstwa), wespół 
ze sprzyjającym m u synem swojirn Swięto- 
peikiemBolesławowskim zięciem, jakoby sy
na, za poduszczeniem teścia na ojca nasta
jącego, razem  uwięź.ł. Jak mógł pod o \f  
cza s, mścił się Bolesław, quantum  po tu it \ in - 
dicare non des i tit. D um . I ' l l .  fi. ( d i i . 
i 22.) 4 / 8 . Z posiłkami Pieczyngów, k tó
rych  za jakieś przestępstwo wyciął, z posił
kam i naw et Niemieckiemi (r . i o i 5 ) wpadł 
r a  Ruś i pustoszył jej część wielką. Póst 
haec vero^iuciam nostris ( Teutonicis) ad lioc 
uuxilianhbus petiit, et m agna regionis illius 
parte vastata etc D itm  VI. p- {4 / 4 .) 5 gy . A n -  
rial Saxo sub a. i o / 3 . p. 4 ?6 . Po zgonie 
W łodzim irza, z okoliczności tegoż Święto
sława, nowe się niepokoje ■ otworzyły: wy
gnał go Jarosław i podniecany od cesarza, 
miał rozrywać siły Bolesława, jakoż później 
cesarz się dowiedział, źe Jarosław (r. 1017.) 
p rzyrzeczen ia  dopełnił, ale bezskutecznie 
tylko, jakoweś miasto oblegał. D itm . V II. p • 
{5 js.) 4  >6 . Nakoniec pokoj Budyszyński 
uwolni! Bolesława ręce do zemsty: Mają© 
W posiłku 500. Niemców, 5oo. W ę g ró w , 
a 1000. Pieczymgów, wkroczył na Ruś, w iel
kie czyniąc szkody. Nad jakąś rzeką, p rzy 
szło ( r. 1018. 22. Lipca) do bitwy. Roz
gromieni Rusini, na około rozpędzeni i bici*
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m iasta  zdobyw ane, lud  uprow adzany , Kijów, 
k tó ry  p rzed  rok iem  wiele p rzez  Piecżyn- 
gów ucierp ia ł zdobyty . 1  w jechał ( r. 1 0 1 8 . 
i4 . S ie rp n ia ) ze Sw iatosław em  Bolesław 
wr Kijówr, i objął księztw o i stolice W lo -  
d z im irz a ,  i podzielał łoże P rzeds ław y  có r
ki W ło d z im irz a  a Jarosław a siostry, i odzie
ra ł  K ijów  z bogactw  jego przez m iesięcy 
dziesieć. 'Jarosław  zaś, zebraw szy w Now- 
gorodzie siły, zastąpił w raca jącem u zwycię
zcy ( r. 1 0 1 9  w  końcu  Czerwca, lub  na  po
czątku  L ip c a )  u  Buga, i jeszcze by ł pob i
ty .  D itm . V I I I  p- (-565. 56y ) 4 2 6 . V I I  
p • 4 t6 . N es to rsu b  a. 6 5 2 6 .. T. I .p .  *2 0 .
M a rt. Gall. I . 7 - {M. X V I I I .  p r im u s  Boleslaus 
superau it R u th en o s) Brevius Chroń, in ter  
Ser. Sil. Som. T. I I .  p . 7 9 - {-Mat. Choi. I. >7). 
A n n a l. monach: edit. Gedan. p. 3 5 .) P r z e 
byw ając jeszcze w  K ijow ie Bolesław, uniósł 
sie w ielką  pychą. Posłał O p a ta  T y n ie 
ckiego do cesarza  z wielo zn am ien ity ch  po
d a ru n k ó w  i p rzy jaznych  ośwadczeń. T a k 
że do sąsiedniej G recji słał posły i ośw iad
czał cesarzow i ta m e c z n e m u  najlepsze p rzy 
rzeczenia , dopókiby  w  n im  widział szcze
rego przyjaciela , co jeśliby m iejsca nie m ia
ło, dołączył pogróżki jak da leceby  p rzy 
k ry m  b y ł i n iep rzem o żn y m  n iep rzy jac ie 
lem. D itm . V III-  p . {568. )  4 27. O dtąd  Ruś 
długo była  Polszczę dannicza. E x  eo tem 
pore R ussia  Polonie vec.tigalis d iu  fu i t .  M art. 
G all. I  6 . W ra c a ją c  Bolesław, grody Czer-
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w ieńskić zajął dla siebie. N esto r  sub a. 
6026.  p, 126. W reszc ie ,  chociaż n iebaw em  
S w iatopełk  p rzez  Ja ros ław a był w ygnany , 
Bolesław p rzes ta ł  n a  dannic tw ie  Rusi, k tó 
re j mu, jak w tak im  zbiegu okoliczności 
bywa, Jarosław  pew no  n ie  odm ów ił.—  Są 
to  osta tn ie  zabory  i zdobycze Bolesława 
W ielk iego .

Z a k o ń c z e n i e

i5.  Z  tych  obszernych Bolesława W i e l 
kiego zaborów , w iele nie długo składało 
k ró le s tw o  nowo pow stałe , w iele, pow oli od
padało, inne, jakby na  nowo zdobyw ać było 
po trzeba . Syn Bolesława zdajesię, u t rz y m a ł  się 
p rz y  m arch ji  Budyszyńskiej i p rzy  Lusikach , 
ale nie długo, miejscami te in i, cesarze  roz
rządzali, oddawali je  Czechom. Jest więc 
podobie&stwo, źe odpadły  w czasie straszne
go w strząśn ićn ia  Polski po jYJieczysławie II; 
Ale części L uzacji  dzisiejszej w sch o d n ie , 
z m ias tam i Gorlic, Z i t ta u  i m iasto Ł ubusz  
jeszcze pośrodku  X II I .  W ie k u  należa ły  do 
Polski. M oraw y odpadły  za M ieczysława 
II. —  Na Szląsku, po  śm ierc i M ieczysława 
II. Czesi wiele z iem  zagrabili, k tó re  blizko 
pod  koniec panow an ia  swego, z m ias tem  
W ro c ła w ie m  >w y kupyw ał K_azimirz. Byc 
może iż w pow szechnym  zamięszaniu, W ę 
grzy  zagarnęli byli Chrobacją  aż do gor 
T a tró w ,  T ry t ró w ,  jeśli to  p ra w d a  że Bole
sław 11. Szczodry, -chętnie się zajął Węgier-*



skiem i spraw am i, dla odzyskania u t r a ty  ziem  
do D unaju  i Cissawy rozciągłych, chociaż 
podobniejsza do p raw d y , iż dop iero  po w y
gnaniu Bolesława II. jakoby s tronę  w ygnań
ca pop ie ra jący  W ę g rz y ,  zdobycz tę  aż do 
gór T r i t r i  pom knęli, opanow yw ając i samo 
m iasto  K rak ó w , k tó re  p ręd k o  opuścili. Nie
dołężny H e rm a n  za w ydanie  M ieczysława 
syna w ygnańca, zniósł to pokorn ie  , a Bo
lesław  III. nie pom yślnie  się z W ę g ra m i 
zm ierzył. P om orze  i P ru sy  długo były b a r 
dzo niedoskonała zdobyczą. P ru sy  d rażn io 
ne  ty lko , co raz  do pokonan ia  cięższe i 
straszniejsze się staw ały. P om orze  zarnię- 
szawszy s a v ć  in te re sa  z L u t ik a m i  W i lk a 
mi, k iedy  go już do tyka ła  N iem iecka poli
ty k a ,  ulegając czynnem u Bolesława III. 
d z ia łan iu ,  wciągnęło go do ziem L u tik ó w  
i Rugów , ta k  n ie  p rzy jem n e  z N iem cam i 
stosunki, spraw ujących , k tó re  m u  nie  mało 
goryczy pod koniec panow an ia  dodały. Ruś, 
ró źn em i czasami m niej więcej czuła p rz e 
wagę i zw ierszchnictw o Polski. Zdobycie 
K ijow a głównego księz tw  R uskich  m ias ta ,  
dawało nie  k ied y  sposobność królom  Polskim  
Ważenia losami księztw  in n y c h ,  choć b a r 
dzo odległych. Ale Bolesław Szczodry, w ie
le czasu na  zdobycie R usi łożący, z R usin
kam i nie w K ijow ie rozkoszował, ale na  R u 
si Czerwonej, k tó rą  razem  z W o ły n ie m  usi
łował w  cząstki Polski obrócić. T e n że  Bo
le s ław , w zyw any od W ę g r ó w ,  w prow a-



dzał im  na stolicę ich  książąt, czuwając nad  
spokojnością tego  k ró lestw a  i za należące  
do sieb ie  m ogąc je uw ażać, w racaiąc z niego  
z rycerstw em  swojim , żeb y  C zechów  pod ow  
czas Polskę napastującym  ty ł zajął, p ow ra 
cał przez Aust.rją i M orawją, napełniając gro
źnym  sw ym  im ien iem  obszerną okolicę. 
W ie le  z tych  okoliczności w ażnych, a n ie— 
dość, dotąd w yjaśn ionych , na swojicłl m iej
scach dokładniej się ukażą.

W Y C I Ą G  IM. Z DZIEŁ * P  P E R R I N  DU ŁAC.

Wilmington; odwiedziny człowieka z miłości na ro
zumie obłąkanego; odnoga Chesapeak; Baltimore.

P o  długim  p ob ycie  w  F ilad elfii, w y iech a-  
łe in  z teg o  pysznego m iasta, d la  zw ied ze
n ia  w n ętrzoych  części kraju Stanów  zjedno
c zo n y ch —  W  ty m  celu  w siadłem  na P ak ie- 
b ot p łyn ący  rzeką D elavare  do N ew  - C astle, 
m il czterd zieśc i p o w y źey  F iła d e llii —  
Czas z im ny, lecz pogodny, dał m i zręczm  śd 
rozw ażnego w idzen ia  brzegów  tey  rzek i 
Praw a ie y  „strona, przy dobrze u p raw n ey  
ziem i, okryta jest p ięknem ! dom am i w iey -  
skiem i; lew a  zaś w  ca łey  sw ey  rozciągło
ści p iasczystą i niew praw ną w ystaw ia  ok o
licę.

P od p łyn ąw szy  na p r z e c i w  W ilm in g to n  
rzu ciliśm y kotw icę, w ia tr  p rzeciw n y znaglił 
K ap itan a  P a k ieb o tu , do odłożenia d a lsz e j
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drogi nazaju trz . K orzysta jąc  ze zdarzeni*, 
u da łem  się do tego małego m iasta, w p rzy- 
iem nem  położeniu a w  odległości n aym niey  
2 ch m il od D elavare, znaczny handel m ą
k ą  prow adzi, n iem hiey  sławne jest dia nay- 
doskonalszych i naypięknieyszych  m łynów  
w  Ameryce. Chociaż .rzeka B randy  - W i 
ne  , nad k tó rą  są zbudow ane, wązkie m a ko
ry to ,  iednakże ty le  dostarcza  wody, iż nay-  
większe s ta tk i po niey płyną, i pod sam a
m i m łynam i zw ykle ładu ią  się.

W ilm in g to n  iest m iastem  gdzie się gro
m adzą stany D elavare, naym nieyszey  P ro -  
w incyi A m ery k ań sk iey — Ma ludności oko
ło 2,5oo mieszkańców, T o  m iasto pod czas 
rozruchów  osad naszych, było  schronieniem  
dla  w ielk iey  liczby K reo lów , k tó rz y  d o b re 
go postępow ania rządu  n ad to  w ychw alić  nie 
mogą—  Z n a y d u ie  się w W ilm ing ton ie  p a 
łac sądowy, szpital, i dom  ubogich.

N azaiu trz  o godzinie 10 z r a n a ,  pom i
m o w ia tru  przeciw nego  puściliśmy się w d ro 
gę; a  przybyw szy  do N e w -C a s t le ,  naięji-  
śmy poiazd dla udania  się do Charleston!!. 
W ie ś  N e w -C as t le  nad brzegiem  D elavare 
m a p rzy iem n e  położenie, i p o r t  beśpie- 
czny, k tó ry  w ziinie szczególniey schronie
n iem  jest dla s ta tków  łam iąeem i się lodami 
zagrożonych. D roga z New-Castle do C har
les tonu pod czas suszy dobra , lecz tru d n a  
i  do p rz e b ic ia  n iepodobna w dźdzystcy lub 
śnieźney porze roku. .Ziemia około niey.
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p »  w ięksżey części żyzna i doskonale u p ra 
w n a —  W  iednóy  O berży  blizko C harłesto - 
nu , słyszałem  m ów iących o nadzw yczaynym  
człow ieku, k tórego m nóstw o podróżnych od
w iedzało; n iew iedziano  o iego nazw isku, ale 
zdaw ał się w ażną niegdyś gi*ać rolę pod czas 
w o y n y  o niepodległość, i z potyodu m iłości, 
zm ysłów  pom ieszania d o s ta ł—-C udzoziem 
ców  z ukon ten to w o n iem  p rzy y m o w ał, opo- 
w iadaiąc im  I łis to ry ą  swego nieszczę
ścia, z tą  n iek ied y  um ysłu  spokoynością, ja
k a  w łaściw ą ieśt ludziom  zdrow ego ro zu 
m u —  W  innym  raz ie  un iesiony  zap ałem  
ob łak an ey  Im aginacy i, w p ad a ł w  ostatecz
ność, n ikom u ied n ak  nieszkodzącą.

Człowiek wr swoim ob łąkan iu  ciągle de
l ik a tn ą  za ię ty  nam iętnością by ł now ą d la  
m n ie  osobą—  Dosyć p o b udk i, aby  go w i
dzieć. W ięc  z iednym  m łodym  A nglikiem , 
tow arzyszem  m oiey  podróży , za  pom ocą 
p rzew o d n ik a , p rzyby liśm y  n a  m ieysce k il
k o  m in u tam i p rzed  zachodem  słońca. D o
w iedzie liśm y się od służącego, źe się znaydo- 
w ał n a  b lizk iey  skale , k tó rą  o  te y  p o rze  
zw ykł zawrsze odw iedzać. Jakoż w  rzeczy  
sam ey  uy rze liśm y  go spo rym  przechadzaią- 
eego się k rok iem , gdyśm y się zbliżyli pod 
sam ą skałę nad  m orzem  w yniosłą, dały  się 
nam  słyszeć n as tęp u iące  w y razy , k tó re  p o 
d ług  m ożności wdernie oddać p o stan o w iłem ; 
prostość w y obrażeń , i  dokładność sty lu , 
godnie  odpow iadaią p rz y ie m n em u  ducho-

»
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w i dzisieyszych  n aszy ch  A u to ró w  liry cz n y ch .
r O  m o ia  A nno, p rz e d łu ż o n e  p ro m ie 

n ie  s łońca  ig ra ią c  z pow derzch ń ią  w o d y  le k 
k o  ru sza iącey  się ty m ż e  ro zk o szn y m  d a rz ą  
św ia tłem  gałęz ie  d rż ą ce y  to p o li,p o d  k tó re y  c ie 
n ie m  p rz y ie m n eg o  n ie ra z  szuka łaś spoczyn
k u   T w o ią  n ieo b ecn o ść , sk ro m n a  o p ła k u -
ie w ie rz b a , a b o iaz liw a  p ieg za , z opuszczo- 
n e m i fekrzydełkam i, tę sk n i do ow y ch  zach w y - 
ca iący ch  p ie śn i, k tó re m iś  ty  sam a  ty lk o  zay_ 
moAvac ią  m ogła.

„ N ie s te ty ! m o ia  A nno, n ie p rz y  by w asz, 
w z b ran iasz  się d ać  życie  z em d lo n y m  kA via- 
t o i n , k tó re  d la  o d zy sk an ia  sw ego pieiwwo- 
tn e ę o  b lazk u , n ie  p ra g n ą  w ię c e y  n ad  i ed en  
tAvóy u śm iech . T u t a y  p rz e ś lic z n a  m u ra 
w a  co d z ien n ey  p o d  to b ą  n a b ie ra ła  m ięk k o 
ści, a  s to k ro ć  aviosenna s to p  tw o ic h  dosyć  
n a p ieśc ić  się n ie  ińog ła .

„ O  A nno, rozkosz m o ia  p rzy b ąd ź! N iech  
tw e  c z a ru ią c e  av d z ięk i p rz y tu lę  do s e rc a  
m eg o  m iło śc ią  th n ącego . P rzy b ąd ź ! dozA\ o l 
u ży w ać  ty c h  n a y p rz y ie m n ie y sz y c h  uczuciÓAV, 
k tó ry c h  słodk i w y ra z  w  tw o ic h  p ię k n y c h  
m a lu ie  się oczach .

„ L e c z  słońce zn ik n ę ło , i ‘ d o b ro czy n 
n e  ieg o  p ro m ie n ie  sk ry ły  się za  g ó ra m i za- 
ch o d n iem i. J e d e n  jeszcze o b ło k  c ze rw o n o 
ścią o k ry ty  p rz e d łu ża ć  d z ien n ą  p o rę  zd aie  
się.

„ G dzieżeś, m o ia  A nno? czyliż  g łuchą  
jesteś  n a  głos m iłości p o śró d  d o lin y  ro z le -



Jegaiący się? Alboź na lekkich skrzydłach 
zefiru  niespokoyne w estchnienia moie ciebie 
niedochodzą? Ach! przybądź ziścić moie żą
dania, i uprzyiem nić godzinę, k tó ra  przy  glo
sie iedney pieśni tw oiey tak prędko znika, 

„ Co widzę Anno! ty  przybywasz; two- 
ia  obecność taką  rozkoszą obdarza mą du
szę, jaką miód ustom  dziecięcia przynosi, 
ty  spełnieniem  życzeń moich, podobną je
steś do Człowieka, gdy skrzepłem u od zim
na i trudów  wędrownikowi swą gościnność 
ofiarnie: ty  przybywasz! miłość jaśnieie 
w tw ych oczach, a niecierpliw ość i roskosz 
twe wdzięki osiadły. Co cię iednak za try - 
m uie? Córko niewinności i cnoty pośpie
szny na moie łono: oby te  święte i nie oce
nione dary  pod moią były strażą! Gdy sen 
przy iem ny  zniewoli moią Annę do zam 
knięcia oczu, iey głowa na moim sercu 
zachwyconym  spocznie; na wzór m atki swe 
dziecie kochaiącey, nad iey spokoynością 
czuwać nieprzestane; a gdy się przebudzi, 
też  same ram iona, k tó re  snu iey  strzegły, 
od zapalczywości w iatrów  zasłonić potrafią. 
Po k ró tk iey  chwili m ilczenia, może i nadziei, 
dodał;

Srogie omamienie! sen oszukuiący! ona 
n ie  przychodzi! i nigdy już n iep rzyydzie! 
O przeznaczenie okrutne: dla czego mi od
mawiasz szczęścia bydź z nią pogrzebionyrn? 
czem u nie dozwalasz mi złączyć sie z, tą  
Anną, bez k ló rcy  m artw ym  na świecie będąc



ies tes tw em , dni życia moiego n ikom u nie- 
pożyteczne , dla m n ie  c ięża rem  staią się? 
N iew iem  czyli szelest liści pod  nogomi na- 
szemi, zmieszał go nieco, czyli źe zakoń
czył to, co m iał m ów ić , spokoynie na  nas 
pogladaiąc, obszedł swą skałą, i ręk ę  p rzy -  
iacelską podał. W y  k tó rz y  tu  jesteście, 
rz e k ł  nam , lub  z jakieykolw iek pobudki do 
innie  przychodzicie, raczcie do mego u s tą 
p ić dom u gdzie w am  opow iem  moią miłość,, 
m e  k ró tk ie  szczęście, i p rzy czy n y  w ieczne
go sm u tk u  moiego.

P o  sk rom ney  w ieczerzy , pod czas k to- 
r e y  bez porządku o rzeczach mało znaczących 
ro zp raw ia ł ,  pow iódł nas do m alcy  sali ob
razam i p rzy iem nie  ozdobioney — O to  j e s t , 
rzecze , I lis to rya  życia moiego, możecie ią 
W’ m gnieniu  oka p rze  biedź. P rosiłem  go , 
aby  raczy ł w ytłum aczyć  znaczenie tych  ob
razów ; na te n  czas zapłakał, śmiał się, pod
skoczył, znow u p łakał,  i zaczął. W szy s tk ie  
obrazy  m iały  związek z rozm aitem i w y p a d 
kam i życia iego Anny; iey  przyyście  na  św iat, 
igraszki dziecinne, iey  pierw sze m uzyk i po
czątk i, p ierw szy  list z rą k  iey  odeb rany , 
nakoniec chw ila nagląca go do opuszcze
n ia  Anny w ten  czas, gdy za niepodległość 
k r a ju  swego w alczyć m u  przysta ło  Mad 
ty m  obrazem  nie  co się za trzym ał; żyw y  
uczynił opis b itw y, w k tó re y  dowodząc p r a 
w y m  skrzydłem , niebeśpiecznie  ra n n y  zo
stał. Po  tym obrazie nastąp ił inny  w y -



stawuiący przyrzeczenie stałey miłości, k tó 
rą  niebeśjpieczeństwa woyny bardziey umo
cniły, przysięgę kochania się wzaiem; ich
związek małżeński; i narodzenie się c ó rk i__
T e  szczęśliwie chwiłe życia swoiego prze
biegał z ukontentow aniem , na każdym rysie 
tw arzy  iego.wydaiącym  się —• Lecz natych
m iast się odwraca, a spóyrzawszy na obra
zy z przeciw ney strony, krzyknął, i uciekł. 
Myśmy iednak nieprzestali one rozpa try 
w ać, gdzie ciągłe iego nieszczęścia od chwi
li związku m ałżeńskiego oczy nasze ude
rzały: jako to: śm ierć rodziców Anny daw
nych i naymilszych iego przyiaciół; długa cho
roba ukochaney córki, nakoniec um ieraiąca 
Anna daiąca m u swą rękę zdrętw iałą do 
pocałowania. W ostatn im  obrazie spostrze
gliśmy znajomą skałę, gdzieśmy go naypier- 
w iey uyrzeli. Na nim  P o r tre t  iego był od
m alow any, gdzie w sparty  na własnych rę 
kach, sm utną w yobrażał postać. Pod spo
dem  napisane w yrazy  następuiącei

„ T u  są iey szczątki ukochane; tu ta y  
m óy za u od skończę; oby Niebo skracaiąe 
ine życie, boleści moiey koniec położyło. „ 

O jakże w idok tego człowńeka smu- 
nym  nas p rzeiął uczuciem! Pow zięta ie
dnak wiadomość, iż za każdym  razem  po 
opowiedzeniu swoich nieszczęść przez dni 
k ilka w swych u trap ien iach  czuł ulgę, na
sze osładzała boleść. Takoż i służący iego 
doniósł nazaiutrz, iż noc spokoyniey nad



Inne przepędził, i w rzeczy sam ey pod cza# 
śniadania m niey poruszonego uyrzeliśm y

N azaiutrz po ośmiu godzinach żeglugi 
p rzybyłem  do Baltyrnory. T o  m iasto p rzed  
12 la ty  nie miało w ięcey nad 10 tysięcy 
lu d z i— Dzisiay przeszło 5o, ooo m ieszkań
ców liczy. H andel iego pierw szym  iest 
i nayznakom itszym , w Stanach ziednoczo-
n y ch  Położenie nad odnogą Chesapeak,
jest korzystne dla okrętów  w kaźdey po
rze roku  zawiiać mogących. W zm ieniona 
odnoga będąc naypięknieyszą w  A m eryce, 
około 2 4o m il wchodzi do lądu, z szeroko
ścią w różnych m ieyscach od 5o do 4o m il, 
dochodzącą —- Mnóstwo rzek  do niey  w pa
da, pom iędzy k tó rem i Potonm aęk i Son- 
squehana są nayznacznieysze.

Z ew nętrzny  handel Balty-m ory, n ader 
jest rozciągły; w ew nętrzny  zaś może się 
współubiegać z pierw szem i A m eryki m ia
stami. Prócz tow arów  z M arylandu, k tó re
go jest stolicą, wywozi znaczną część pro
duktów  z W irg in ii, w tabace  , b aw e łn ie , 
m ące i solonym mięsie, w zam ian k tórych  
oddaie rzeczy do konsum pcyi potrzebne. 
Naywiększa część m ieszkańców Baltyrnory 
składa się z P rezb iteryanów  i P ro testan tów . 
Inne iednakźe religiie m aią tu  swe kościo
ły, i domy zgromadzenia. L iczba K w akrów  
daleko mnieysza, niż a v  Filadelfii. C ierpia
na niewola w stanach M arylandu, dosta te
czną jest przyczyną szczupłey ich liczby.
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Domyy sadowy i celny, n iem n iey  ra tu sz  są 
w spania łem i gm acham i s ta rann ie  u t rz y m y 
wanemu —  llów nie  jak. w Filadelfii z n ay -  
duie  się szp ita l i dom ubogich na iednychże 
ustanow ione zasadach. Są także publiczne 
w ięzienia, T e a t r  i bank. nowo u tw orzony , 
k tó ry c h  budow a przed  odiazdem  m oim  skoń
czoną jeszcze nie była.

Ż ó ita  gorączka m uiey  sprząta  ludzi w ty m  
mieście, niżeli w  Filadelfii.

Szkotowie są w łaścicielam i nayp ię -  
kn ieyszych  dom ów w B altym orze. T e n  
n a ró d  czynny, oszczędny i przem yślny , 
wszędzie się gwoią pracow itością  odznacza. 
M ieszkance weseli, grzeczni* -i p rzy jem ni,  
z uprzeym ością  mało znaną W A m eryce , 
cudzoziem ców przyym uią .

Po  ośmiu- dniach  megb p o b y tu  w  Bal
ty m o rze ,  w y iecha łem  do m iasta  sp rzym ie
rz o n eg o ,  gdzie wciągu dnia  iednego staną
wszy, po  drodze nic godnego ciekawości 
nie widziałem. Z iem ia  wszędzie g a tu n k u  
m iernego ; wsie zas ta k  są rnaio zn a c z n e , 
#  niezasluguią, bydź wspomnianemi.

D O  Z O S I

Ż p o ż e g n a n i e  m.

(% a s się zbliżył rozłączenia ,
Jaz  cię żegnać, Zosiu, nuiszę;

• :•  «?v'y.\C.



* 5 1 w*

Wiechay moi6 smutne pićnia,
Przenikaią tw oię duszę!

Jeśli od losow ścigany,
Przeciwność miotać mną będzie; 
Gdy jestem od cię kochany, 
Szczęśliwym nazwę się wszędzie!

w  naylepszey życzeń koleji.
Będę się na nieba żalił,
Gdy upadnę w mey nadzieji,
Bym przez cię szczęście ustalił!"

W  lubey zostaię niewoli,
W ieczny tw ych wdzięków poddany; 
T yś mię cieszyła w  niedoli,
T y  słodziłaś moie rany!

Jakże te raz  stan móy smutny,
Gdy od ciebie oddalony,
I  dźwigam ciężar okrutny 
I  pociechy pozbawiony!

Po ty lu  przysięgach świętych,
T y  mnie, ja tobie oddany:
D la serc miłością przeiętych, 
Odległość nie działa zmiany!

Ach, Zosiu! drogie kochanie!
K iedy wspomnieć na te  muszę,

/
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B yś n ie u leg ła  odm ianie,

T roski szarpią m oią duszę!

Jeśli srogie przeznaczenie,

M a cię w yd rzeć z m oiey  ręki; 

N iech zakończę m ć i^tniem e, 

Śm ierć znośnieysza nad udręki!

l o g o g r y f .

N a  ośmiu mych nogach blizko W ilna stoię,

Nie tak latem j ik z imą słynie imię moie,

A gdy w ścisłe rozpoznanie  duszy moiey zaydziesz, 

Z czego rosoł w yborny  i co słodkie znaydziesz,

I  to co powszechnie wszystkie miasta zdobi,

I co bez pieniędzy w g rz ł  wygodę robi,

Mam i to, gdybyś tylko miał w kiesie pieniądze, 
Wszystkie  swoie zaspokoisż żądze.

. f t . : u
S Z A R A D A

. i,u
P ie r w k s z e  nad nami, drugie ma w wodzie mieszkanie. 

Tym się wszystkim nazywa, kto >rst w biednym stanie.

O d g a d n ie n i e  Log o g ry fu  w Num erze 3 i ym S ie la n k a ,  gdzie masz; 

L is ,  lik , leki, sa n ie , n ą sieka , la ska , In k a s .

Dozwala się drukować z warunkiem  przedstawienia do K o 

m ite tu  sześciu exemplarzow dla mieysc przeznaczonych. Dnia (i 

miesiąca Lipoa roku  1816.

G. E. G roddeck P. O rd. Czt. Kom. Cenz-


